
Przeżyć 
ze „Światem Młodych 
czar 

wakacyjnej pizygody 
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Proszą, żądają, nawet grożą! Ale przede wszystkim ^ 
dzielą się doświadczeniami, dziękują! Nie dziwki? Pro P° n u j ą, 
szej, ani drugiej grupie naszych Czytelników chod*"'^ — 
o wakacje. Wszyscy chcą je przeżyć iak nai*.- l. P rze c«ez 

teczniej, jak najweselej! Z olbrzymiej masy iTstćw o^waSych 
problemach wybrahsmy dziś sporą garść takich, które z pewno " 
Cią dotyczą bardzo wrelu spośród Was. Zresztą - przede 


sami: 


HALO! HALO! Tu Karolina i osiem „Czarownic" czyli zastPn i . 

r0 k. Mieszkamy (i działamy!) w okolicy Łysej Górl i nie wobrS 6 ^-^ 
Nieobozowej Akcji Letniej bez „Świata Młodych"! Zeszłego la^barin n«m S ° b ' e "T? 
ciekawe gry i robótki. W czasie tegorocznych wakacji 
sprawności „kuchcika". Czy możemy Nczyć na pomoc 

• • • 


JA MAM 10 LAT. ale już czytam „Świat Młodych". Mam psa. Chciałbym go , 
nauczyc, ze jak tylko coś rzucę, zęby zaraz przynosił. Mógłbym go uczyć latem, jak yjyjadę 
z Reksem do babci. Jestem zuchem. Czuj! Waldek Sanocki, Warszawa ę 


• • • 


„ Nl ™r “ " Ś ł W ' at ^ ł ° dych " zamieszc za artykuły i rady przeważnie tylko 
dla chłopców. My, dziewczęta, żądamy, zęby chociaż w czasie wakacji znalazła coś dla 
siebie każda z nas. Bo tak, to po co mam kupować gazetę? Olga (reszta tylko do 
wiadomości redakcji) 1 

• • • 


REDAKCJO NAJMILSZA! Ty nawet nie wiesz, z jakim utęsknieniem czeka na te dwa 
letnie miesiące każdy uczeń! I z jaką niecierpliwością oczekuje na wakacyjne numery 
„Świata Młodych". Ja wierzę, że znów uda mi się przeżyć czar wakacyjnej przygody 
z naszą gazetą w ręce. Muszę Ci się zwierzyć, że jestem dość wątłej budowy i czasem 
dostaję „w kość" od silniejszych rówieśników. Co robić - czy sama gimnastyka doda mi 
> siły? Waldek Stronk, Katowice 

• • • 


W WAS OSTATNIA NADZIEJA! Znam się na motoryzacji i technice, czytam o samo¬ 
chodach w „Świecie Młodych". Ale bardzo słabo znam naszą florę i faunę - szczególnie 
rośliny. Będę w tym roku na wakacjach na wsi u wujka. Teresa i Antek - moi kuzyni mają 
te sprawy w małym palcu. Nie chciałbym się skompromitować - rzućcie mi jakieś „koło 
ratunkowe"; na pewno przyda się i innym „mieszczuchom"! Wiesiek P. z Gdyni 

• • • 

W WÓZKU INWALIDZKIM też można urząazić sobie wakacje! Nie wierzyłam w to 
początkowo, ale będą to już moje drugie wakacje i myślę, że lepsze niż poprzednie. 
Proszę o wzory czegoś, co mogłabym sama sobie zrobić: jakąś pamiątkę z lata, zabawkę 
lub coś innego. Wszyscy mówią, że mam „złote ręce"; liczę więc na „Świat Młodych". 

Renata Kwiatkowska (adres tylko do wiadomości redakcji) 


• • • 

NASZA GRUPA LETNICH „Wagabundów" ma swoją wakacyjną bazę w słomianej 
„budzie" do pilnowania sadu u mojego dziadka. Czasem nawet w niej nocujemy, bo 
dziadek jest przyjacielem naszej grupy. Każdy wtorek, czwartek i sobotę zaczynamy od 
przeczytania „Świata Młodych" i wyszukania, co tam nowego do roboty dla nas. 
Wakacje są bardzo przyjemne! Kazik „Wagabunda" z Radomskiego 

• • • 


LUBIMY ORGANIZOWAĆ PODCHODY, ale Wy mało piszecie, jak to robić. A na wakacje 
bardzo by się przydało. Również komiks mógłby być o przygodach prawdziwego zastępu 
~ m ożna by się z tego czegoś nauczyć. Proponujemy spełnić nasze postulaty! Zastęp 
..Orłów" z Wólki Wlk. 

• • • 

ZUPEŁNIE NIE WIEM, co będę robiła w czasie wakacjiI Jeśli mi nie pomożecie, to 
c byba się zanudzę, bo nigdzie nie wyjeżdżam. Czy to w ogóle będą wakacje? Mirka z P. 

• • • 

MIESZKAMY NA WSI, do szkoły dojeżdżamy, a w zastępie są i ^si, i stareiz naszej 

'ejscowości. Umiemy robić wspaniałe nocne wycieczki i wyprawy \ . na 

®P'szemy, żebyście mogli zamieścić w „Świecie Młodych . to 
MWO się przyda. Jeśli potrzebujecie, redakcjo, to napisie* do mnie. druh Jurek 
* Małej Wsi 

No, widzicie? Olbrzymia ilość problemów, spraw, pytań! Mają 

ra A c ię nasi Czytelnicy, że zwracają się z nimi do swojej gazety do 
"świata Młodych". Od tego przecież jesteśmy, by radzie, podp¬ 
adać rozwiązania, pomagać w przezwyciężaniu tru n ° scl ' z 
"^szczać ciekawe materiały. Przez całe lato będziemy się starał 
^Powiadać „czynnie" na te i tysiące innych listów na każde 
"trzecie/ stronie podzielonej na trzy"- w„LWP-83 Rozpoczyna 
m Vjuż dziś! 


mm 



HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 



Jeśli jeszcze nie wiesz - o co chodzi, popatrz na rysunek a potem przeczytaj 
dokładnie to, co poniżej - w telegraficznym skrócie. 

Zapraszamy Ciebie i Twój zastęp lub paczkę wakacyjnych przyjaciół: przeżyjcie lato 
ze „Światem Młodych"! 

Na 78 strpnach Wielkiej Księgi Lata zamieszczać będziemy w lipcu i sierpniu 
w każdym numerze Waszej gazety na str. 3 - niezbędny materiał do działania i zabawy 
pt. 


LWP'83 c z 



LATO - WAKACJE - PRZYGODA! 


• WAGABUNDA zaprosi wszystkich NA 
TRAPERSKIE ŚCIEŻKI! 

• NASTKA poda dziewczętom znakomite 
ćwiczenia NA PIĘKNA SYLWETKĘ! 

• BIWAKOWA KUCHNIA serwuje potrawy 
ROBINSONÓW (i nie tylko!). 

• OKO W OKO z dzikimi ZWIERZĘTAMI! 
Ho, bo! 

• KU PAMIĘCI! Możesz Ściągnąć wierszyk 
i wpisać go sympatii do PAMIĘTNIKA! 


• AIKIDO - wschodnia sztuka UNIKANIA 
WALKI! Tajemnice zwyciężania PRZED 
WALKA! 

• Zagłówka w butelce! „Bomb*” 

dla zręcznych i cierpliwych (zabawa na dwi ty¬ 
godnie!) 

• Czy i jak TRESOWAĆ SWEGO PSA?! Ra¬ 
dy, zalecenia, przestrogi. Również dla tych, któ¬ 
rzy psa nie mają! 

• ATLAS (kolorowy!) NASZYCH DRZEW! 


* dk i kolekcjonerów. 


kcji i rzeczy pożytecznych - do roboty, do działa¬ 
nia, do czytania - znajdziecie na naszych „trzecich 
stronach ze słoneczkiem - podzielonych na trzy”! 

^ Sf ” W, “ e - 

Jnż dziś zaczęliśmy! A więc galopem aa str. 3 J 
















# Nasze sprawy ® Nasze sprawy 


Nasze sprawy # Nasze sprawy 



Groźny rywal 


Chocim z dziewczyną o rok 
ode mnie młodszą. Ja mam 16 
lat. ona 15. Bardzo się lubimy, 
ale ostatnio Ewka jest nie do 
zniesienia, ponieważ zakochać 
sią w innym. Powinienem być 
właściwie dumny, że mam ta¬ 
kiego rywala. Szaleją za nim 
wszystkie dziewczyny w Polsce 
li nie tylko). Ciekawi jesteście 
kto to? Pomyślcie chwilą, a na 
pewno zgadniecie. Oczywiście 
Bruce Lee. Z początku sią nie 
przejmowałem, ale sytuacja 
staje sią poważna Próbowa¬ 
łem z nią rozmawiać, ze nie ma 
sensu tak kochać aktora, że ja 
go taż podziwiam, ale nie do 
tego stopnia. Ewa mówi. że ja 
nic nie rozumiem i rozmawia 
tylko o nim. Tego nie można 
znieść, a nie zanosi sią na po¬ 
prawą. Boją sią, że moja dziew¬ 
czyna ze mną zerwie, bo coraz 
cząściej sią kłócimy, właśnie 
z powodu mistrza karate. Po¬ 
móżcie czytelnicy, co zrobić, 
aby nie stracić Ewy 


Smutny Michaś 


Mara 
inny gust 

Jestem wprost oburzona lis¬ 
tem Katarzyny Lipki z 60 n-ru 
„ŚM", która bardzo ostro zaa¬ 
takowała Bruce'a Lee. Według 
mnie nie wystarczy wysłuchać 
opowiadań znajomych (cho¬ 
ciażby z najmniejszymi szcze¬ 
gółami), by potem móc wycią¬ 
gnąć z nich odpowiednie wnio¬ 
ski. Nie wątpię, że Kasia zna 
Brucea Lee z obrazków, lecz to 
stanowczo za mało, aby oce¬ 
niać czyjąś postać i zachowa¬ 
nie. Gdyby obejrzała film, zmie¬ 
niłaby swój pogląd na niego 
i na karate. Nie można nikomu 
narzucać swoiego gustu. Jedni 
wolą słuchać muzyki, drudzy 


Kaśko, która nie lubisz Bru- 
ce’a Lee - daj sią namówić 
i obejrzyj „Wejście smoka”. Ja 
również z początku nie mogłam 
słuchać opowieści moich zna¬ 
jomych o tym filmie. Ale kiedyś 
wybrałam sią do kina. Przez 
półtorej godziny z zapartym od¬ 
dechem podziwiałam spraw¬ 
ność Bruce’a. Byłam na filmie 
piąć razy i za każdym razem 
odkrywałam w nim coś nowe¬ 
go. Kasiul Zrozum i uwierz, że 
opowiadanie przyjaciół nie mo¬ 
że odzwierciedlić piękna sztuki 
walki (bo fabuła była wg mnie 
naiwna) przedstawionej w fil¬ 
mie. Tego filmu opowiedzieć 
po prostu nie można, gdyż nie 
ma słów na przedstawienie sty¬ 
lów walki. Ja kocham nie tyle 
Bruce'a Lee, ile karate i uwa¬ 
żam tę sztuką za najpiękniejszy 
I zarazem najbardziej niebez¬ 
pieczny sport. Nie uprawiam 
karate, bo: „Karate nie jest za¬ 
bawą. Jest wysoko wyspecjali¬ 
zowaną sztuką, która uprawia¬ 
na przez niedostatecznie wy- 
ćwiczonch i mało doświadczo¬ 
nych może być niebezpieczna. 
Jeżeli nie jesteś przygotowany 
na to, żeby znaczną część Two¬ 
jego tycia poświęcić na studio¬ 
wanie tych walkpod fachowym 
nadzorem mistrza, pamiętaj, że 
Twoja niedostateczna wiedza 
może być zgubna dla Ciebie 
i dla innych" (słowa Bruce'a 
Lee). 

Ela z Nowej Huty 


REDAKCJA ODPOWIADA: 
Uwaga, Agnieszka P„ która na¬ 
pisała do nas o swoich kłopo¬ 
tach ze zdrowiem I Musisz jak 
najszybciej zwrócić się do leka¬ 
rza, tej sprawy nie można lek¬ 
ceważyć! Elka i cała grupa III 
z zakładu wychowawczego! 
Podajcie swój dokładny adres. 
Nie możemy interweniować 
nie znając Waszych nazwisk. 

Ut) 



Mimo radości młodzi | u . 
dzie byli jednak trochę zawi®. 

dzeni nieobecnością w czasie 

rozstrzygania konkursu i poę. 
czas wręczania nagród bar- 
dzo ważnego współorganfej. 
tora konkursu - „Biura % 
dzieżowych Patentów". Pj. 
mysłów nadesłali sporo i |j. 
czyli po cichu, że może stanv 
tąd też przyjdzie jakieś wyrój. I 
nienie, a może przyznaniepe- 
tentu. Czyżby „Biuro..." byto 
prawdziwym biurem i 
biurka podejmowało decyj. 
je? Jeśli tak, to szkoda... 


Rozstrzygnięcie konkursu „Usprawnimy rower" _ 

PIERWSZA NAGRODA DLA 
TOMASZA GAMDZYKA Z WARSZAWY 


- dr K. Sadkiewicz i kierownik 
działu „Twórczości technicz¬ 
nej młodzieży" w red. „Mło¬ 
dego Technika" - Jerzy Pie¬ 
trzyk. 

Laureaci konkursu to mło¬ 
dzi ludzie - niektórzy nawet 
bardzo, bo przyjechali z opie- 


nie prób technicznych i ew 
tualne wdrożenie do p r0( u 
cji jego pomysłu dotycząc ' 
szybkowymiennych noskó! 
do pedałów metalowym 
Młody twórca był wyr a ^ 
usatysfakcjonowany... 


1. Laureat I nagrody w konkursie - Tomasz Gamdzyk z nagro¬ 
dą, rowerem „Pasat II" w towarzystwie dyr. Technicznego 
Zakładów Rowerowych „PREDOM-ROMET" mgr. H. Mackie¬ 
wicza 

2. Laureaci nagród głównych i wyróżnień 


W numerze 6 z 1982 r. 

czasopisma „Mło¬ 
dy Technik" został 
ogłoszony konkurs pt 
„Usprawniamy rower", zor¬ 
ganizowany przez Zakłado¬ 
wy Klub Techniki i Racjonali¬ 
zacji przy Zakładach Rowero¬ 
wych „PREDOM-ROMET" 
w Bydgoszczy, Biuro Mło¬ 
dzieżowych Patentów oraz 
redakcje „Młodego Techni¬ 
ka" i „Świata Młodych". 

Prace przysłało 54 auto¬ 
rów, którzy zgłosili 166 
usprawnień i projektów tech¬ 
nicznych. Tematyka prac była 
bardzo różnorodna, poczyna¬ 
jąc od drobnych zmian kon¬ 
strukcyjnych, a kończąc na 
projektach zupełnie niekon¬ 
wencjonalnych pojazdów 
z napędem pedałowym, cza¬ 
sem abstrakcyjnych. 


7 czerwca br. w Zakładach 
Rowerowych „PREDOM-RO¬ 
MET" w Bydgoszczy odbyło 
się uroczyste wręczenie na¬ 
gród i wyróżnień. Zjechali się 
organizatorzy i laureaci kon¬ 
kursu z całej Polski. Przed 
częścią oficjalną dyrekcja za¬ 
kładów umożliwiła wszy¬ 
stkim zwiedzenie muzeum 
zakładowego i fabryki. Dla 
niektórych młodych ludzi był 
to zapewne pierwszy kontakt 
z wielkoseryjną produkcją. 
Interesowało ich dosłownie 
wszystko... 

Po zjedzeniu zafundowa¬ 
nego przez zakład obiadu 
rozpoczęła się część oficjalna. 
Za stołem prezydialnym za¬ 
siedli: dyr. techniczny ZR 
„ROMET" mgr H. Mackie¬ 
wicz, przewodniczący KTiR 
przy ZR „ROMET" - inż. K. 
Gawiński, członek KTiR przy 


NAGRODY GŁÓWNE OTRZYMALI: 

I NAGRODĘ w wysokości 9000 zł lub rower 
„Pasat II" (uwzględniając jego aktualną cenę) - 
Tomasz Gamdzyk z Warszawy za prace pt. „Szyb- 
kowymienialne noski do pedałów metalowych" 
i „Stale oświetlenie roweru". 

II NAGRODĘ w wysokości 5 000 zł - Dariusz 
Bagiński z Olsztyna za prace pt. „Uniwersalna 
piasta", „Lampa tylna” i „Hamulce". 

III NAGRODĘ w wysokości 3 000 zł - Wojciech 
Ziółkowski z Bytowa za prace pt. „Napęd cięgno- 
wo-sprężynowy", „Napęd cięgnowy z rolką", 
„Mechanizm korbowy" i „Rower na zakupy". 

Przyznano też wyróżnienia w postaci nagród 
rzeczowych, tj. części rowerowych. 

WOLNOBIEGI 5-RZĘDOWE OTRZYMALI: 

Jarosław Kucybała z Bochni za pracę: „Rower 
Sokół". 

Mariusz Rosik z Ostrowa Wlkp. za pracę „Ro¬ 
wer - Wigry 82". 

Tomasz Foltman z Mielca za prace: „Uspraw¬ 
nienie mechanizmu korbowego" i „Usprawnienie 
oświetlenia roweru". 

KOMPLET HAMULCÓW ROWEROWYCH: 

Rafał Ciszewski z Libiąża za pracę: „Światła 
hamulcowe". 

KOMPLET PEDAŁÓW WYŚCIGOWYCH: 

Piotr Szumski z Żuromina na prace pt „Odbla¬ 
skowe opony", „Torba pod ramę roweru", „Klucz 


francuski", „Przekładnia", „Rower dwuosobo¬ 
wy", „Oświetlenie podwójne przednie", „Światła 
w pedałach", „Elektroniczny dzwonek", „Czujnik 
ilości powietrza". 

3-CZĘŚCIOWE OŚWIETLENIE ROWEROWE: 

Zbigniew Rajca z Buska Zdroju za pracę „Ba¬ 
gażnik". 

Tadeusz Rus z Pietrzykowie za prace, która 
zawierały największą liczbę pomysłów mniej lub' 
bardziej ciekawych, niekiedy niezwykłych, daleko 
wybiegających w przyszłość. Prac tych nie sposób 
wyliczyć. Świadczy to o dużym zmyśle praktycz¬ 
nym i technicznym twórcy. 

KOMPLET URZĄDZEŃ ODBLASKOWYCH: 

Jacek Solecki z Sulikowa za pracę „Wózek 
boczny" i Robert Bromirski z Kętrzyna za prace pt. 
„Pas klinowy", „Koła pasowe", „Zabezpieczenie 
tylne koła", oraz „Amortyzacja siodła". 

NAGRODĘ PIENIĘŻNĄ dla najmłodszego ucze¬ 
stnika konkursu w wysokości 3 000 - zł za pracę 
pt. „Usprawniony rower" przyznano Maciejowi 
Majewskiemu z Koszalina (12 lat). 

Oprócz nagród pieniężnych (rzeczowych) i wy¬ 
różnień ufundowanych przez Zakładowy Klub Te-1 

chniki i Racjonalizacji przy Zakładach Rowero¬ 
wych „PREDOM-ROMET" w Bydgoszczy, wszy¬ 
scy pozostali uczestnicy konkursu otrzymali wy¬ 
różnienia książkowe ufundowane przez redakcję 
„Młodego Technika", (eg) 


ZR „ROMET" - E. Puk, kie¬ 
rownik Działu Wynalazczości 
przy ZR „ROMET" - B. Drze¬ 
wiecki, przedstawiciel WKTiR 


kunami. Z wielkim podniece¬ 
niem i radością odbierali wrę¬ 
czane im nagrody. Z laurea¬ 
tem I nagrodyTomaszem Ga- 


Po zakończeniu uroczys¬ 
tości wszyscy przyjezdni » 
stali odwiezieni na dworzec 
autobusem zakładowym 
i rozjechali się do domów. 

ELŻBIETA GAWH 
Fot.: Władysław P. JabłoiWj 


* o 

2 Sm 
§o §5 

> O 

LU J -J -(SJ 
" 2(0 <> 

3n gfE 
& 

s £ 



Podobnie jak na wielu przeglądach dziecię¬ 
cych zespołów artystycznych, tak i na tym, 
oprócz konkursowych występów teatrzyków, 
uczestnicy mieli okazją sprawdzić swe możliwoś¬ 
ci w wielu innych ciekawych konkursach. 

Największym zainteresowaniem cieszył się 
konkurs w malowaniu kredą na asfalcie, prezen¬ 
towano najciękawsze i popularne postacie z ba¬ 
jek. Prawdziwe emocje towarzyszyły jednak 
przeglądom teatralnym. W roku bieżącym najle¬ 
pszym okazał się teatrzyk „Bajobajka" z Nowej 


Wsi k/Kolbuszowej. Nagrody fundowane przez 
organizatorów były różnorodne-od pluszowych 
misiów do 50 centymetrowych lizaków. 

W uroczystym zakończeniu przeglądu uczest¬ 
niczył sekretarz KC PZPR Waldemar Świrgoń, 
który w imieniu gen. armii Wojciecha Jaruzel¬ 
skiego przybył do Strzyżowa. Gratulując nagro¬ 
dzonym zespołom, złożył wszystkim uczestni¬ 
kom przeglądu serdeczne życzenia z okazji Mię¬ 
dzynarodowego Dnia Dziecka (bsz) 

Fot. A. Baranowski 


KĄCIK 

PRZYJACIÓŁ 


• Urodziłam się 1.03.1971 r. Lubię muzykę 
Moniuszki i Czajkowskiego. Kocham zwierzęta 
(szczególnie psy i konie) oraz cyrk. Jestem we¬ 
soła i posiadam bujną wyobraźnię. Uwielbiam 
książki, Hanna Zaborowska, ul. Narutowicza 94 
m. 5, 90-139 Łódź; • Mam 14 lat, zadarty nos, 
spojrzenie upiora, marchewkową czuprynę. 
Chętnie podejmę trudy korespondencji z każ¬ 
dym, kto interesuje się muzyką rockową i mógł¬ 
by wymienić ze mną fotosy zespołów, Katarzy¬ 
na Anuszewska, ul. Chopina 4 m. 63. 91-458 
Łódź; • Mam 14 lat, lubię wszystko co wesołe 
i pogodne, uwielbiam lato i słońce. Gram na 
akordeonie. Lubię tańczyć, Elźebieta Kuzenin, 
ul. Głowackiego 11c/2, 75-402 Koszalin; 
• Niedawno przeprowadziłam się ze wsi do 
Wrocławia. Chciałabym znaleźć przyjaciela, któ¬ 
ry lubi wieś, Marzena Łukasik, ul. Powst. Śl. 
178e/21, 53-139 Wrocław; • Mam 9 lat, nie 
lubię hałasu, gram na pianinie. Bardzo lubię 
zwierzęta, mam chomiczkę, Michalina Połubiń- 
ska, ul. Kondratowicza 4c/70, 03-242 Warsza¬ 
wa; • Interesuję się muzyką rockową. Moim 
ulubionym zespołem jest Republika. Wszyst¬ 
kich sympatyków i przeciwników tej grupy pro¬ 
szę o napisanie do mnie, Stanisław Giglewicz, 
ul Jutrzenki 7/68, 43-300 Bielsko-Biała; 


• Chociaż mam już 13 lat, nadal uwielbiam 
koty (miałam ich w domu kilka). Poza tym lubię 
matematykę, Izabela Aleksandrowicz, ul. Po¬ 
dedwornego 14/189,15-269 Białystok; • Naj¬ 
bardziej lubię książki, poezję i piłkę nożną. 
Wprawdzie sama nie gram w nogę, ale pilnie 
śledzę rozgrywki na boiskach krajowych i zagra¬ 
nicznych. Lubię ploty i ploteczki ze świata piłkar¬ 
skiego. Mam 15 lat, Agnieszka Podhajska, os. 
XX-leda 43/19, 57-200 Ząbkowice Śl; • Nie 
jestem zakochana, nie płaczę po nocach z powo¬ 
du chłopaka, nie mam bardzo poważnych pro¬ 
blemów, ale szukam przyjaciół. Mam 13 lat. 
Interesuję się harcerstwem. Muszę dodać, że 
mam odstające uszy, których na szczęście nie 
widać, bo noszę długie włosy, Magdalena 
Błoch, ul. Armii Czerwonej 104/5, 66-400 Go¬ 
rzów Wlkp; • Mam 14 lat, zbieram pocztówki 
ze zwierzętami, naklejki, plakaty zespołów mło¬ 
dzieżowych, Agnieszka Gąsiewska, ul. Stalowa 
12 m. 8, 05-300 Pruszków; • Mam 14 lat, inte¬ 
resuję się lotnictwem, zbieram zdjęcia i dane 
techniczne samolotów i śmigłowców, Tomasz 
Mączewski, ul. Żwirki i Wigury 7/1, 83-000 
Pruszcz Gdański; • Interesuję się muzyką roz¬ 
rywkową. Zbieram fotosy aktorów i piosenka¬ 
rzy, zbieram modę, lubię zwierzęta. Ciekawią 
mnie wróżby i senniki, Barbara Wotawa, ul. 
Szkolna 21, 07-130 Łochów; • Jestem weso¬ 
ła, przekorna, uparta jak osioł. Zbieram wido¬ 
kówki, fotosy aktorów i piosenkarzy, teksty pio¬ 
senek. Lubię lody, wakacje, słońce, deszcz. Nie 
lubię kłótni, łez i kłamstw. Interesuje mnie UFO, 
Trójkąt Bermudzki, piłka nożna, karate, Japonia, 
Brazylia i Hong-Kong. Ubóstwiam Bruce'a Lee 
Małgorzata Gil, ul. Saperów 1, 05-500 Piase^ 


Biuro POD 


KTO POMOŻE 
IWONIE? 


Pożyczyłam od koleżanki książkę pt. „ Nas, ° iJ 
gotują". Pech chciał, że moja mała, czt ?, r T\, 
siostrzyczka Ewunia, też zaczęła ją „czytać' ■ L 1 
już domyślacie się, co sią mogło stać z Wł 
Naturalnie jest podarta i nie nadaje się do o o 


Naturalnie jest podarta 1 me nadaje sięuu iDfC . 
koleżance. Wczoraj poinformowałam 18 
ponowałam zwrot pieniędzy, ale ona uW ® ż8 ^ j# jM 
nie załatwi sprawy. Powiedziała mi, że taką 
bardzo trudno kupić i że ten trud powinnam ^ 
wziąć na siebie. Pewnie ma racją, ale 
wezmę taką książkę. Ania powiedziała mi J® ^ 
gdyby nie udało mi się zdobyć książki "y 8 
gotują" może zgodzić się na to, że oddam) 0 ) ((! 
podobną (też o łatwym gotowaniu). D a ^ 
zwracam się do Was z ogromną prośbą- 
mi, kochani, zdobyć tę książkę. 

Może któraś z czytelniczek - harcerek mog*^. 
ją odstąpić? Bardzo Was proszę, pom^f 01 grsżai^ 
gę odkupić taką lub inną książkę, nl0 tar0 
funduszów rodziców. Sama sprzed ałam^^ ^ 


■ UMUUWUYY IUUŁILUW. UOIMO 

ki stojące „od wieków" w piwnicy 1 t _ his* 0 ^ - 

r*_•_C9*3 10 „„aD 


dużo mnie nauczyła i będę ją długo pami8 ,a 
dziękuję za pomoc. 


Iwona 

ul. Słowackiego 49/5, 86-257 






















LWP'83 


I znów spotkaliśmy się na ścieżkach 
lata! Witam wszystkich, którzy lubią 
szukać przygód na traperskiej ścieżce 
_ kochają szerokie przestrzenie pól 
j leśne uroczyska! Niezależnie od tego 
czy jesteście zastępem harcerskim, 
czy przypadkowo zebraną grupą Nieo- 
Akcji Istniej, czy wrn ??c ;« 
paką przyjaciół - od razu proponuję 
wam wszystkim zabawę-grę-przygo- 
dę: wybierzcie się na Wyspę Robinso¬ 
na. Nie macie? Znajdźcie, stwórzcie 
mocą swej fantazji i rąk! Za progiem, 
za miedzą. Przestrzegam jednak 
wszystkich przed wyprawianiem się 
na autentyczne wyspy na wodzie łód¬ 
ką, tratwą lub w bród. Grozi to niebez¬ 
pieczeństwem utonięcia. Nie wiado¬ 
mo także, jacy „dzikusi" mogą mieć 
na takiej wyspie swoje koczowisko. 

A więc jaka „wyspa"? Teren, który 
wybierzecie do robinsonowych dzia¬ 
łań musi być urozmaicony, porośnięty 
drzewami lub przynajmniej krzewami. 



A T' ęC: * las ' ,a *ek. zagajnik 
n^wet stary*' dztki pa^Mub 
Obszar „wyspy" mo ż e stanowić 

trów J JecKł* 8 ' kW8drat 100X100 m °- 
trów. Jego gran.ce mogą wyznaczać 

wyróżniające się drzewa, kamierjU 

dmo ’ kana > meli0rac Vi ne * rzeczki 
dróg, , ścieżki, przesieki i wąwozy 
o bezpiecznych ścianach. Dostęp do 
brzegu jeziorka czy stawu - mile wi- 

nnH V ' ? J .o Sł L ni “ e90 takie 9° n ' e ma 
..pod ręką ? Ha, wtedy pozostaje za¬ 
gospodarowanie „ po robinsonow- 
sku płaskiego nagiego kawałka zie¬ 
mi. To dopiero jest sztuka! Powiem 
o tym w następnym numerze. A teraz 
radzę jak najszybciej rozejrzeć się za 
„wyspą , dokonać na niej pierwszego 
badawczego „lądowania", zjeść na 
niej posiłek (patrz „Biwakowa kuch¬ 
nia"), sporządzić jej mapę i pomyśleć, 
co robić z tym fantem dalej. 


LATO 

WAKACJE 

PRZYGODA 


Jeśli ktoś ma chęć napisać do mnie 
o swojej wyspie i planach z nią związa¬ 
nych - będę wdzięczny! 

Wasz WAGABUNDA 



Ja i mój pies (1) 


me naj ważnie jtzą. Najpierw trzeba 
zdobyć zaufanie awejo pia, za¬ 
przyjaźnić uf z mm. nauczyć tię 
tposobów porozumiewania ze 


ALBO SIĘ ZROZUMIEMY, 
ALBO W OGÓLE NIC Z TEGO 


Dostałem w ostatnim czasie kij¬ 
ka nafcie listów w sprawie psów. 
Korespondenci zwierzali się nam 
z kłopotów związanych ze swymi 
pupilami, ale najwięcej bylo w tych 
listach próśb o artykuł poświęcony 
tresurze. Niektórzy zresztą, tak 
jak np. Piotrek Gurcz z Sosnowca 
życzyli sobie, aby ,redakcja wy¬ 
drukowała jak nauczyć pa iCu- 
nycb sztuczek. Bo pics, który nic 
nic umie, źle świadczy o swoim 
właścicielu". 

Nic do końca się z tym zgadzam, 
zdając sobie równocześnie sprawę, 
iż różnica zdań na ten temat mię¬ 
dzy mną a Piotrkiem, wynika 
z faktu, iż mówiąc o psich umiejęt¬ 
nościach, myślimy o różnych spra¬ 
wach. Piotrek - jak widać z jego 
listu - chciałby swoim psem zaim¬ 
ponować w gronie znajomych i nie¬ 
jako jego kosztem zdobyć poważa¬ 
nie. Ja natomiast uważam - i pra¬ 
gnąłbym aby jak najwięcej właści¬ 
cieli psów podzieliło ten pogląd - iż 
tzw. „sztuczki”, mogą być zalcd- 


można zacząć czegoś od niego wy¬ 
magać. Niekoniecznie zresztą mu¬ 
szą to być owe „sztuczki”; wystar¬ 
czy jlk psa nauczymy właściwego 
zachowania w domu i na ulicy. 

A więc pierwsza zasada tego, co 
ogólnie nazywa się tresurą - a omi¬ 
nąć tej zasady nie sposób - polega 
„na ciągłym studiowaniu indywi¬ 
dualności wychowanka i wynajdy- 



a więc od okresu puego docońs- 
twr Brdzo przy tym pouczająca 
test obserwacja, jak pies wyrastając 


z nim...” Napisał te słowa znako¬ 
mity, nieżyjący już znawca zwie¬ 
rząt prof. Jan Żabiński, a myśl, 
w nich zawarta będzie się przewijać 
przez cały cykl poświęcony tresu¬ 
rze i wychowaniu psa, jaki dziś 
rozpoczynamy. 

Najlepiej oczywiście zacząć stu¬ 
diowanie psiej psychiki od możli- 


to nowych cech, lak uczy się reago¬ 
wać na sygnały, jak wreszcie staje 
się dorosły 

Oczywiście, istnieje sporo dość 
wypróbowanych metod porozu¬ 
miewania się ze zwierzęciem i nie 


od początku im p r owi z o wać. Na¬ 
stępne odcinki seni, Ja i mój pies” 
przyniosą iuź szczegółowe rady 
w tym względzie. 

JERZY DĄBROWSKI 

Rys. W. 


Na deszczowe dni 

ŻAGLÓWKA 
W BUTELCE 

Każdy z Was może stać się 
budowniczym i jednocześnie ar¬ 
matorem czyli właścicielem stat¬ 
ków. I to nie byle jakich, bo „pły¬ 
wających" w butelkach. Oczy¬ 
wiście najciekawsze są żaglowce 
o strzelistych masztach, które 
„woduje" się do wnętrza przez 
osiemnastomilimetrowy tunel 
butelkowej szyjki. Nim zaczniecie 
jednak budować „Zawiszę Czar¬ 
nego", „Dar Pomorza" czy „Dar 


Młodzieży", proponujemy dla 
wprawy nieskomplikowaną po¬ 
pularną jednomasztową łódź ża¬ 
glową typu „Cadet" (czyt. Ka¬ 
det), właśnie taką, jaką widzicie 
na rysunku już w butelce. 

Najlepsza do tego typu jednos¬ 
tki, jest właśnie butelka płaska. 
Jeśli nie uda Wam się takiej zdo¬ 
być, wszystkie wymiary „Cade- 
ta”, które będziemy podawali, 
musicie zmniejszyć o połowę 
bowiem statek buduje się „do 
butelki". 

Zachowajcie koniecznie ten 
odcinek, bo w następnych bę¬ 
dziemy używali fachowych 
nazw, takich, jakie widnieją na 
rysunku. 



Z antologii 
„Ku pamięci!' 


Jednych łączy miłość, 
drugich łączą słowa, 
mnie i ciebie łączy 
szkoła podstawowa... 

...tak możemy się wpisać każdemu kole¬ 
dze z klasy na zakończenie roku (nad. 
Kasia i Jolka Paszko ze Szczecina); a tak 
komuś, kogo lubimy szczególnie: 

Szkoła nas złączyła, szkoła nas 
rozłączy, 

ale nasza przyjaźń nigdy się nie 
skończy. 

Z bogatego repertuaru wpisywanek 
o szkole może jeszcze ta Wam się spodoba: 
Wspomnij te lata wspólnej zabawy, 
swoich kolegów ze szkolnej ławy 
i tych co nad tobą krzyczeli wiecznie: 
siadai! źle! niedostatecznie! 

Tak się pisze dzisiaj; kiedyś brzmiało to 
nostalgicznie: 

Tyle jest tylko szczęścia na ziemi, 
ile się wiąże z latami szkolnymi 

(wpisywanki nadesłali m.in.: Sylwia Rża¬ 
ny z Opola, Marek Skrobisz z Piastowa, 
Irena B. z woj. sieradzkiego, Małgorzata 
Mucha z Nowej Huty.) . 


NASZE DRZEWA 


Niby wszystkim znane, a jednak... Niewielu jest takich, 
którzy rozpoznają trafnie gatunki rosnących u nas, nawet 
pospolitych drzew. Zresztą-trudno się dziwić, bo występuje 
ich u nas około siedemdziesięciu. Do lego-niektóre gatunki 
są bliźniaczo podobne do siebie i nawet oblatanemu trudno 
powiedzieć, czy np. ma przed sobą topolę białą, szarą czy 
czarną. Ponadto drzewa tego samego gatunku różnią się 
znacznie od siebie, zwłaszcza kształtem - w zależności od 
tego np., w jakich warunkach rosną: w zwartym drzewosta¬ 
nie - czy w odosobnieniu na siedlisku bogatszym, czy, 
uboższym. Niektóre rośliny przyjmują czasem formę krze¬ 
wów, a kiedy Indziej drzew itd, ild. Wszystko to dodatkowo 
komplikują drzewa - przybysze z Innych krain geograficz¬ 
nych, wprowadzone u nas sztucznie i rosnące tylko w pew¬ 
nych miejscach, a nieraz pod pewnymi względami podobne 
do gatunków rodzimych. Tak to jest np. z sosnami -wejmut- 
ką, smołową i Banksa - obcymi przybyszami rosnącymi dziko 
w naszych lasach, a nieraz mylonymi z naszą sosną zwy¬ 
czajną. 

Chcemy zaproponować wam, byście podczas wakacji 
spróbowali poznać przynajmniej niektóre gatunki naszych 
drzew. By wam w tym pomóc - rozpoczynamy druk małego 
atlasu, w którym je zaprezentujemy. Nie wszystkie - bo nie 
starczyłoby nam miejsca, a początkujący przyrodnicy pogu¬ 
biliby się. Wybieramy więc te gatunki, których wprost nie 
wypada nie znać. Skupimy się przede wszystkim na rodzi¬ 
mych drzewach, a pominiemy większość obcych przyby¬ 
szów. Spośród tych naszych też przedstawimy nie wszystkie, 


pomijając np. szereg wierzb, zwłaszcza, że często przyjmują 
one posiać krzewów. Nie będzie to więc mała encyklopedia 
naszych drzew - raczej poradnik dla tych, którzy chcą zrobić 
dobry początek. 

Na rysunkach znajdziecie: typową sylwetkę drzewa - 
w przypadku tych drzew które gubią liście na zimę-pokaże¬ 
my sylwetkę na ogół bez liści, by łatwiej było widać układ 
konarów), fragmenty kory, wizerunek liścia (lub liści), owoc. 
Rezygnujemy z pokazania kwiatów, bo nasz atlas dotrze do 
Was f>o okresie kwitnienia drzew. 




nad wodą czy w lasie. A nie ma 
nic lepszego dla organizmu niż 
gimnastyka na świeżym powie¬ 
trzu I 

Od następnego numeru - seria 
specjalnych ćwiczeń: dla nóg, 
bioder, brzucha... Koniecznie 
skorzystaj - nie pożałujesz! 

Nastka 


Dawno już odłożyłyście luźne 
swetry, żakiety i płaszcze dobro- 
< Synnie i skutecznie skrywające 
okrągłe plecy, wystające brzu¬ 
chy, przygrube uda. I teraz, gdy 
ciepło, w bawełnianej podko¬ 
szulce czy bombowej skądinąd 
sukience, nie mówiąc już o kos- 
humie kąpielowym, jakoś nie tak 
'Wglądacie, jak byście chciały. 
Wszystkie te prawie zimą niezau¬ 
ważalne defekty wylazły na let¬ 
nim słoścu jak przysłowiowe szy- 
uło z worka... 

Wię c - do walki, dziewczyny! 
0 Prościutkie plecy, smuklejsze 
c^>9i, węższe biodra. Proponuję 
Wam trochę ćwiczeń. Wcale nie 
dusicie się „wygłupiać", jak cza- 
s ®. m nazywacie, na oczach bli¬ 
skich. Na wakacjach zawsze czło¬ 
wiek znajduje miejsca na samot- 
_ noś ^» obojętne czy znalazł się 



Biwakowa kuchnia 

. ROZPOCZYNAMY 
„SZPINAKIEM ROBINSONÓW" 

t Czy przyrządzałeś już kiedyś na biwaku 
' „szpinak Robinsonów”? Czy jadłeś parującą 
„dziką zapiekankę”? A może nie wiesz jak się 
piecze placki na kamieniu? Tego wszystkiego 
v i wielu jeszcze innych sjiosobów na połowę jadło 
możesz się nauczyć w czasie wakacyjnych wy¬ 
praw, jeśli wykorzystasz przepisy zamieszczone 
w naszym cyklu „Biwakowa kuchnia”. Rozpo¬ 
czynamy - zgodnie z zapowiedzią -, .szpinakiem 
Robinsonów” 

Zerwij pełną menażkę listków i młodych pę¬ 
dów komosy białej (Chcnopodium album L.). 
Spotkasz ten chwast na polach, w ogrodach, na 
przydrożach; ma liście w kształcie wydłużonego 
rombu lub jaja. Wskaże d ją każdy mieszkaniec 
wsi. Komosę wypłucz w wodzie, sparz wrząt¬ 
kiem, od cedź i smaż na tłuszczu do miękkośd. 
Przypraw solą lub rozpuszczoną kostką buliono¬ 
wą. Najlepiej smakuje z jajkiem na twardo, 
przekonasz się! , 

Komosę można smażyć pół na pół z młodymi 
listkami pokrzywy zwyczajnej (Umca dioica 
L ) bardzo bogatej m.in. w potrzebne organiz¬ 
mowi sole mineralne. Uwaga: mc zrywać roślin 
rosnących przy drogach o dużym ruchu pojąz- 
dów mechanicznych; zawarte w spalinach trują, 
« substancje odkładają się w częściach roślml 



AIKIDO-SZTUKA WALKI BEZ WALKI 


„Aikido nie jest sztuką niszczenia, 
oraz miłości natury." 

Od czasu pojawienia się na ekra¬ 
nach kin „Wejśc.a smoka", walki az¬ 
jatyckie zrobiły u nas prawdziwą fu¬ 
rorę. Karate - najpopularniejszą 
i najbardziej efektowną dyscyplinę, 
uprawia w naszym kraju ponad 20 
tysięcy osób. 


lecz sztuką życia, dobroci, pokoju 
Twórca aikido - Morihei Uyeshiba 

Oszałamiająca kariera karate wy¬ 
wołuje jednak wiele dyskusji. Prze¬ 
ciwnicy twierdzą, że granica pomię¬ 
dzy doskonaleniem ciała i umysłu, 
a brutalnym kultem siły jest dość 
płynna W ćwiczeniach mogą prze¬ 
cież także uczestniczyć ludzie kie¬ 


rujący się w życiu raczej niskimi po¬ 
budkami, którzy później bezwzględ- j 
nie wykorzystają swoją przewagę. 

Zwolennicy głoszą, że nauka me- j 
tod walki nie stanowi celu samego | 
w sobie, lecz jest tylko środkiem słu¬ 
żącym do opanowania umiejętności 
życia przez w pełni świadome kon¬ 
trolowanie dała i umysłu. Sztuka , 
ataku lub obrony stanowi, ich zda¬ 
niem. jedynie dodatkowy atut tre¬ 
ningu. a nie jego cel 

Argumenty obu stron są tak po¬ 
ważne, że spór z pewnością niepręd¬ 
ko się zakończy i nie wiadomo z ja¬ 
kim rezultatem 

Problemów takich nie mają ćwi¬ 
czący inną. mniej znaną w Polsce 
japońską sztuką walki - aikido, której 
założenia i podstawowe techniki za¬ 
prezentujemy w letnich numerach 
„SM". W aikido bowiem nie tylko nie 
naucza się techniki zadawania do- 
sów. ale nie istnieje tam nawet poję- 
de ataku. Przeciwnika jżokonuje stę 
wykorzystując przede wszystkim si¬ 
łę. której on użył, aby wyrządzić ko¬ 
muś krzywdę 

JUSTYN OPARA 
Rapr Jacek Łopuszyrtski 




























































Sportowy lipiec 


Generalnie r»cz ujmując lipiec me bę¬ 
dzie obfitował w nadmiar wielkich sporto¬ 
wych imprez. Pod koniec miesiąca roze¬ 
grane zostanę szermiercze mistrzostwa 
świata (Austria) oraz takie same zawody 
w koszykówce pań (Brazylia). Równiei 
swoje MS maje kajakarze (Finlandia). 

Sporo jest za to imprez mniejszej rangi. 
Zwłaszcza lekkoatletycznych. Przeróżne 
mecze międzypaństwowe, memoriały 


i spartakiady (w tym ZSRR) są na porząd¬ 
ku dziennym rozpoczynającego się mie¬ 
siąca. Czy ponownie będziemy świadka¬ 
mi nowych rekordów „królowej sportu"? 
Lekkoatleci są przeciSż u progu najważ¬ 
niejszej swojej imprezy obecnego sezonu 
- I MŚ. które za pięć tygodni rozegrane 
zostaną w Helsinkach... 

1 lipca rozpoczęły się eliminacje do XIII 
Mi«izyrarcdC'.vegO Wakacyjnego Tur¬ 


nieju Piłkarskiego „Świata Młodych". Po¬ 
trwają one do połowy sierpnia. Wówczas, 
na podstawie otrzymanych wykazów, wy¬ 
łonimy czterech finalistów krajowych. Ale 
zanim to nastąpi, w Budapeszcie (13-15 
VII) odbędzie się międzynarodowy finał 
innej naszej imprezy - czwórboju. Polskę 
reprezentują dziewczęta ze szkoły nr 2 
z Nakła i chłopcy, uczniowie szkoły nr 1 
z Oleśnicy. Mamy nadzieję, że nie zawio¬ 
dą w tak doborowym towarzystwie. Obok 
naszych zespołów i gospodarzy imprezy 
w Budapeszcie zobaczymy jeszcze druży¬ 
ny: Czechosłowacji, Bułgarii, Kuby, Mon¬ 
golii, NRD, Rumunii, Wietnamu, ZSRR 
i może Laosu. 

(zp) 



,LEŚNE HOBBY” 
PANA 


BOGUSŁAWA 


\ A / Olkuszu można trafić do kilku 
y y sklepów, z półek których zerkają 
na klientów przedziwne figurki - 
rodem jakby z bajkowego lasu. 


- Co to takiego?-pytam ekspedientki. 

- Czy są może do sprzedania ? 

- Nie, to dekoracja. A właściwie pre¬ 
zent Od pana Bogusława. Nie zna go 
pani 7 

Teraz już znam. Osobiście rozmawia¬ 
łam z przemiłym, starszym panem peł¬ 
nym humoru i temperamentu 

Autor tych niespotykanych postaci jak 
z bajki, pan Bogusław Stankiewicz, właś¬ 
ciwie nie pamięta, kiedy zaczął je robić po 
raz pierwszy. 

- To było we mnie chyba od urodzenia 
- mówi. - A urodziłem się niemal w lesie. 
Mieliśmy - jeszcze przed wojną - mająte- 
czek na Wołyniu, w Ostrowie. Tuż za okna¬ 
mi szumiał bór - ale co to był za bórI 
Z dzikiem, z zającem, z łownym ptac¬ 
twem. Pamiętam, że będąc jeszcze dzie- 


Pan Bogusław Stankiewicz w swoim królestwie czyli w piwnicy, gdzie nie znajdziesz 
dwóch podobnych bajkowych postaci... Fot. J. Nosowicz 


sięcioletnim podrostkiem, na całe dnie 
przepadałem w lesie, żeby pod wieczór 
przynosić do domu worek skarbów: cie¬ 
kawie powyginane korzenie, gałązki, szy¬ 
szki, ogromne huby, jakieś żołędzie, grzy¬ 
by i - sam pan Bóg wie, co jeszcze. Wie¬ 
czorami zaś siadywałem na małym stołe¬ 
czku i - zaczynała się zabawa. Korzeń ma 
kształt litery „s"? W porządku. Jeden 
z końców nacinam, w szparę wkładam 
„listek" szyszki, z obu stron przyklejam po 
oczku z żołędzich czapeczek i - jest żmija. 


jak żywa/ Wyobraźnia zaczynała działać, 
bujałem w obłokach i zapominałem o ca¬ 
łym świacie. 

J estem w miejscu trochę niecodzien¬ 
nym, bo... w piwnicy. Tutaj pan Bogu¬ 
sław ma swój „warsztat twórczy". 
W dosłownym sensie: jest mała, elektry¬ 
czna piła, są dłutka, haczyki, młotki, blasz¬ 
ki i cały słoik kleju. 

DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Z listów do Towarzystwa Wiedzy Poszukiwanej 


Chciałbym w ramach Towarzystwa Wiedzy Po¬ 
szukiwanej porozmawiać na temat problemów 
młodzieży - o zagubieniu w swiecie, próbie szu¬ 
kania nowych wzorców do naśladowania, o pust¬ 
ce wewnętrznej, samotności i wielu innych spra¬ 
wach. Chciałbym, aby moja wypowiedź skłoniła 
czytelników „Świata Młodych" do głębszej refle¬ 
ksji i do wyrażenia swego stanowiska w tej 
sprawie. 

Gorąco pozdrawiam 
Wiesiek 

ZNALAZŁEM 
SWOJE MIEJSCE 

Od kilku lat zadaję sobie pytania: gdzie jest moje miejsce na 
kwiecie? czy przełamię swój wewnętrzny impas? jaki jest mój 
cel w życiu? czy osiągnę zadowolenie z żyda? Zdecydowana 
większość młodzieży przeżywa podobne wątpliwości. Pytanie 
o sens żyda, niepokój o dalszą przyszłość, którą wielu z nas 
widzi w czarnych barwach - to tytko niektóre problemy moich 
rówieśników. 

Kilkakrotnie wydawało mi się, że znalazłem swoją drogę 
w żydu, że wiem, czego oczekuję od świata, lecz wkrótce 
okazało się, iż wszystkie próby rozwiania wątpliwości były 
błędne. Po każdej klęsce ogarniało mnie zniechęcenie, odczu¬ 
wałem wewnętrzną pustkę, która przerodziła się wkrótce w de¬ 
presję. Zacząłem uważać, że moje życie straciło sens, iż nie 
jestem w stanie nic zrobić dla świata. Krytycznie spoglądałem 
na otaczającą nas rzeczywistość, byłem wyrazidelem postawy 
- „wszystko na nic". Każdy dzień wydawał mi się podobny do 
drugiego, coraz bardziej odczuwałem samotność. 

Brak kogoś, komu mógłbym wyjawić swoje problemy spra¬ 
wił, że stałem się człowiekiem skrytym, który prowadzi po¬ 
dwójne żyde. Tak. udawałem, iż wszystko jest w porządku, 
zarówno w szkole jak I w domu, ale tak naprawdę to żyłem 
w ciągłej rozterce. W wieku siedemnastu lat byłem człowie¬ 
kiem spustoszonym wewnętrznie, zagubionym w tym wielkim 
chaosie życia, skomplikowanym, trudnym do zrozumienia. 

Ktoś może zapytać, jakie były tego przyczyny. Przede wszyst 
kim rozczarowanie otaczającą rzeczywistośćą, która niesie ze 


sobą tyle zła, w której człowiek niepewny jest jutra, gdzie 
widmo konfliktu nuklearnego przesłania marzenia o przyszłoś- 
d. Poza tym co to za życie, w którym wszelkie wartości, miłość, 
szczęście, wypierane są przez dobra materialne, w którym 
zostały zatracone uczciwość i prawda, gdzie coraz bardziej 
aktualne jest hasło - człowiek człowiekowi wilkiem... 

Następnie utrata przyjaciela i niemożność znalezienia (po 
dzień dzisiejszy) drugiego też miała duży wpływ na moją 
postawę. Próbowałem żyćwsisomnieniami-jednakdaremnie. 
Wywołało to odwrotny skutek do zamierzonego. Spowodowa¬ 
ło, że oderwałem się całkowicie od życia, że byłem „zawieszo¬ 
ny" ponad nim, że straciłem ostateczny kontakt z otaczającym 
światem. 

I wtedy uświadomiłem sobie, że skoro życie przeszłością nie 
jest właściwą drogą do przełamania mego kryzysu wewnętrz¬ 
nego, należy odszukać radość życia w zwyczajnym dniu, w tej 
szarzyżnie codzienności, spróbować przeszczepić na nią utra¬ 
cone wartości. Może to zabrzmiało paradoksalnie, bo ktoś 
może pomyśleć, że z góry skazany jestem na niepowodzenie, 
ale ja wyszedłem z prostego założenia - skoro żyję w tej 
rzeczywistości, to od niej nie ucieknę, a wszelkie podejmowane 
próby będą prowadziły do bierności, do niemocy działania, do 
wyczerpującego wyczekiwania nie wiadomo na co, przy któ¬ 
rym życie zamieni się w wegetację. 

Uświadomiłem to sobie dopiero teraz, przed egzaminem 
dojrzałości, przed egzaminem, który ma między innymi spraw¬ 
dzić, czy jestem przygotowany do tego dorosłego życia. I choć 
nie udzieliłem sobie odpowiedzi na wszystkie dręczące mnie 
pytania, to znalazłem jakby myśl przewodnią, która - sądzę - 
pozwoli mi odnaleźć w tym życiu samego siebie. A co najważ¬ 
niejsze - będę działał, nie będę stał na uboczu, nie będę 
biernym widzem toczących się wydarzeń. 

Teraz, patrząc z perspektywy czasu oczyma dziewiętnasto¬ 
latka, trochę mi żal tych kilku lat, żal tego, że nie doszedłem do 
takich wniosków wcześniej. 

I tu nasuwa się końcowa refleksja, która może być jednocześ¬ 
nie i wskazówką i przestrogą dla wszystkich przeżywających 
podobne konflikty: należy cieszyć się życiem, wszystkimi ra¬ 
dościami, jakie ono niesie, spróbować poszukać i zaszczepić na 
nowo zatracone wartości wśród innych, jednym słowem żyć 
tak, aby kiedyś nie żałować utraconych lat, pustych dni, nie 
zrealizowanych zamiarów czy nie wyrażonych do końca 
myśli... 


Przed wiekami zmianę właściwości kamieni zajmowali się alchemią 
Przy pomocy cudownych eliksirów, czarów, zaklęć próbowali ze zwy kłe 7 o 
kawałka skały uzyskać drogocenny klejnot... 

Dzisiaj proces uszlachetniania kamienia posiada mniej tajemniczą 0p 
wę i zupełnie inny cel. Skałę bazaltową topi się w temperaturze I300°ó 
Rozżarzona magma wlewana jest w formy piaskowe i wypalana ponownie 
w piecu tunelowym. Wytworzony w ten sposób materiał uzyskuje zup e ł nie 
nowe właściwości, chociaż jego skład chemiczny pozostaje nie zmieniony 


U alchemików ze Starachowic 




JAK USZLACHETNIĆ 
KAMIEŃ 


P rzemysł perturgiczny - jak 
brzmi jego fachowa nazwa - 
nie ma w naszym kraju zbyt 
długiej historii. Pierwsze próby to¬ 
pienia skał na skalę przemysłową 
podjęto w Polsce dopiero na po¬ 
czątku lat pięćdziesiątych. Projekt 
stworzenia Żakładu Topienia Ba¬ 
zaltu narodził się wcześniej, bo 
w roku 1948 w związku z budową 
warszawskiego metra. Największą 
przeszkodą w prowadzeniu robót 
były wody podskórne. Odporne na 
wilgoć wykładziny bazaltowe mia¬ 
ły wzmocnić metalowe konstruk¬ 
cje, zwiększając oszczędność defi¬ 
cytowej stali. 

Zakład zlokalizowano w Stara¬ 
chowicach, gdzie znajdowała się 
przedwojenna fabryka ceramiczna 
z zachowanymi urządzeniami pro¬ 
dukcyjnymi. 0 ich stanie najlepiej 
świadczy fakt, że w nieczynnym 
piecu tunelowym mieszkańcy oko¬ 
licznych domów od kilku lat... ho¬ 
dowali króliki! 

Zdewastowane urządzenia do¬ 
prowadzono więc do stanu użyte¬ 
czności, ale na uruchomienie pro¬ 
dukcji trzeba było poczekać jeszcze 
parę lat. Okazało się bowiem, że 
nie ma u nas... ani jednego specja¬ 
listy obeznanego z technologią 
przetapiania skał! Prototyp pierw¬ 
szego pieca zbudowaliśmy przy 
pomocy fachowców z Czechosło¬ 
wacji. Jego konstrukcja wzorowa¬ 
na była na zwykłym piecu hutni¬ 
czym. Proces topienia kamieni 
okazał się jednak znacznie bardziej 
skomplikowany niż produkcja 
stali. 

Próbny rozruch tego pieca miał 
dramatyczny przebieg. Wytop roz¬ 
poczęto w nocy z 29 na 30 lipca 
1950 roku. Początkowo wszystko 
odbywało się zgodnie z planem. 
Awaria nastąpiła w ostatniej fazie 
produkcji. Z powodu zbyt słabych 
palników temperatura zaczęła spa¬ 
dać, co groziło zatopieniem na 
amen wylotu spustowego. Walka 
o uratowanie pieca trwała całą 
noc. Dopiero nad ranem udało się 
przebić obudowę paleniska, skie¬ 
rowując rozżarzoną magmę do 
rynny spustowej. 

Konstruktorzy z Zakładu Do¬ 
świadczalnego przez kilka lat me¬ 
todą prób i błędów wyrównywali 
swoje teoretyczne braki. Pierwszą 
partię płytek bazaltowych wypro¬ 
dukowano w 1953 roku. Jednak po 
wstrzymaniu budowy metra stara¬ 
chowicki materiał nie wzbudzał już 
większego zainteresowania. Mało 
kto wierzył wtedy w nadejście „ery 
bazaltu. 


Twardy 
jak topaz 

Naturalna skała jest bardzo trud¬ 
na do obróbki. Aby uzyskać pożą¬ 
daną formę kruszywo bazaltowe 
topi się w piecu szybowym w tem¬ 
peraturze 1300°C. Rozżarzoną 
magmę - podobną do tej, jaką wy¬ 
rzucają czynne wulkany - groma¬ 




dzi się następnie w cylindrycznych 
mieszalnikach. Następuje tam od- 
gazowanie i ujednorodnianie cząs¬ 
tek skalnych. Po wlaniu do form 
piaskowych płytki zostają ponow¬ 
nie wypalane, co powoduje ich 
krystalizację. Uzyskane w ten spo¬ 
sób tworzywo posiada lepsze 
właściwości fizykochemiczne niż 
naturalna skała! Topiony bazalt 
ma bardzo trwałą strukturę drob- 
nokryształową. Jego twardość 
zbliżona jest do twardości topazu. 

Najcenniejszą właściwością pły¬ 
tek bazaltowych jest ich wielka od¬ 
porność na ścieranie. Przewyższa¬ 
ją one znacznie wytrzymałością 
wszystkie tradycyjne materiały 
okładzinowe jak kamionka, szkło, 
porcelit, a nawet stal manganowa. 
Topiony bazalt jest odporny na 
działanie czynników atmosferycz¬ 
nych, nie niszczy go rdza. Nie zmie¬ 
nia też swoich właściwości z upły¬ 
wem czasu. Gdyby nie to, że jak 
każde tworzywo mineralne jest 
mało odporny na uderzenia, byłby 
to materiał prawie niezniszczalny. 

Wykładziny bazaltowe stosowa¬ 
ne są w urządzeniach narażonych 
na działanie rdzy,-wilgoci, ściera¬ 
nie itp. Stosuje się je w przemyśle 
chemicznym, górniczym, hutnic¬ 
twie, energetyce, jako materiał 
ochronny do podłóg, rurociągów, 
kanałów odżuźlających, wentyla¬ 


torów. Łożyska bazaltowe są nie- 
zastąpionym elementem młynfo, 
kulkowych. 

Stosowanie topionego bazaltu 
przynosi miliardowe oszczędno^ 
ci, a trwałe wyroby ze Starachowic:' 
skutecznie zastępują drogie mate¬ 
riały tradycyjne. Na przykład wk& 
palniach „Gliwice", „Miechowi 
ce", „Orzeł", gdzie wyłożono płyt 
kami bazaltowymi zasuwy urobku 
węglowego, pracowały one 15 ra 
zy dłużej niż przy zastosowani 
wykładzin stalowych! - 

Zakład ze Starachowic ze zty 
tern swoich wyrobów nie ma a 
dnych kłopotów. „Uszlachetnił 
ny" kamień wysyłany jest także a 
granicę do: RFN, Wielkiej Brytana 
Austrii. Eksport do Szwecji wstrzy 
mano ze względu na brak mocy 
przerobowych. Chętnych jest wię¬ 
cej niż możliwości. 

Skał bazaltowych mamy podd> j 
statkiem. Potężne zasoby tego su 
rowca starczą nam na długo. Jedy¬ 
na przeszkoda w zwiększeniu pro¬ 
dukcji to brak środków na gron 
towną modernizację zakładu. War 
to jednak fundusze te wygospod* 
rować. „Alchemicy" ze Staracho¬ 
wic na pewno ich nie zmarnują- 

JUSTYN OPAR* 
Fot. archiwur 



W piecach starachowickiego Zakładu Topienia Bazaltu P ar 
warunki jak we wnętrzu czynnych wulkanów 



















NORWIDA 

lucwicz - gwiazdy polskiego filmu. Miclilmy chyba 
dużo izczęścu, bo zastaliśmy akurat w dworku tego 
właścicielkę. Niejednemu uczestnikowi rajdu opadła 
szczęka na widok samej pani Beaty i drżała ręka, kiedy 
podawał notes z prośby o autograf Wszyscy zostali! 
my przyjęci bardzo serdecznie. Obejrzeliśmy dokład¬ 
nie dworek i park wokół mego, słuchając opowieści 
właścicielki o ich losach i wysiłkach związanych 
z utrzymaniem w4fcbrym stanic tego cennego zabyt¬ 
ku. Szkoda jednak, że tylko pani Beata stanowił* jedną 
z większych atrakcji rajdu bądź co bądź norwidow¬ 
skiego. Wrażeń wprawdzie było wiele - z ogniska we 
Wszech borach, z wędrówki po pięknej ziemi radzymi- 
ńskicj, ale wyraźnie brakowało na tym rajdzie Norwi¬ 
da; opowieści czy gawędy o jego niezwykłym życiu, 
informacji o miejscach jego pobytu w okolicach Ra¬ 
dzymina, wreszcie jego poezji. 

- Kiedyś te rajdy były ciekawsze, a liczba uczestni¬ 
ków sięgała ośmiuset osób, dziś jest ich około trzystu <- 
potwierdził nasze wątpliwości jeden ze starych rajdow¬ 
ców. Cóż, pozostaje tylko mieć nadzieję, że Rajdy 
Norwidowskie wrócą kiedyś do dawnej świetności. 
Wierzymy, że „Czapury” się o to postarają! (jz) 


FOTOGRAFOWAŁ JACEK LOPUSZYNSKI 
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T urystyczne wędrówki śladami Cypriana Kamila 
Norwida po ziemi radzymińskicj mają już swoją 
kilkunastoletnią tradycję. Ich organizatorem od 
amego początku (tzn.od 14 lat) jest koło turystyczno- 
krajoznawcze „Czapury" z Zespołu Szkół Terenów 
Zielem w Radzyminie. 

Z radością przyjęliśmy zaproszenie na Ragi Norwi¬ 
dowski, sądząc, że będzie on interesującym akcentem 
obchodzonego w tym roku jubileuszu setnej rocznicy 
fełgg tego yźdhego. aczgggBBll .-7Mir medrymia . 
nego poety. Z centrum Radzymina, a dokładniej spod 
kamienia ufundowanego w 150 rocznicę urodzin Cy¬ 
priana Norwida przez młodzież Technikum i Zasadni¬ 
czej Szkoły Terenów Zieleni ruszyła część uczestni¬ 
ków rajdu na udeptany już przez „Czapury” i ich 
sympatyków szlak norwidowski. Do tych sympaty¬ 
ków zaliczyć należy m. in. DH „Tuptusic” z Łomia¬ 
nek, V DW im. L. Teligi z Tłuszcza, 71 DH „Zawi- 
szacy’ z Wołomina, które od dobrych już kilku lat 
biorą udział w organizowanej przez „Czapury” wę¬ 
drówce. Dwudniowa trasa miała ok. 35 km i wiodła 
przez miejscowości: Wszebory, Głuchy, Dębinki, Ko¬ 
nary- wszystkie w jakiś sposób związane z Norwidem. 

Stojący po dziś dzień dworek w Głuchach był miej¬ 
scem urodzenia poety. Obecnie należy do Beaty Tysz- 




40 LAT 
LUDOWEGO 
WOJSKA 
POLSKIEGO 


KONKURS 

DROGI 

DO WOLNOŚCI 


ZADANIE 23 

- Wymień numer i rodzaj polskiej jednostki wojskowej, 
która w dniu 8 marca 1945 r. wykonała główne uderzenie na 
miasto zaznaczone na mapie czerwonym punktem. 

- Podaj nazwę tego v miasta i napisz jakie uroczyste 
wydarzenie miało w nim miejsce, w dniu 18 marca 1945 r. 
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W iele osób snujących rozwa¬ 
żania na tematy wiejskie nie 
może ustrzec się błędu popa¬ 
dania w skrajności. Jedni (głównie 
znajęcy wieś z okresu urlopów) 
przedstawiają ją w pastelowych ko¬ 
lorach, jak w utworach Kochanow¬ 
skiego. Inni, (głównie stali mieszkań¬ 
cy) w życiu wiejskim nie widzą uro¬ 
ku, widzą tą wieś jako miejsce cięż¬ 
kiej pracy, miejsce, gdzie warunki 
życia daleko odbiegają od tych, jakie 
winny należeć sią członkowi socja¬ 
listycznego społeczeństwa. 

Tymczasem problem jest bardzo 
złożony. Nie da się bowiem porów¬ 
nać życia na wsi i w mieście, posłu¬ 
gując się skalą ocen „lepsze - 
gorsze"... 

Oto wieś W. - pierwsze lata pięć¬ 
dziesiąte. Kilkanaście typowych ma¬ 
zowieckich chat: drewniane, kryte 
słomą, ustawione szczytem do dro¬ 
gi. Chata moich dziadków, taka jak 
inne: z sienią na przestrzał, składa 
.się z czterech izb zamieszkałych 
przez trzy rodziny. Z opowiadań 
dziadka wynikało, że dawniej zagę¬ 
szczenie Bjfb jeszcze większe. Wy¬ 
posażeni e mieszkań - prymitywne. 
Kuchnia z obowiązkową kapą i piec 
do pieczenia chleba, jeszcze wtedy 
czasem używany. Stół i ławy wyko¬ 
nane przez miejscowego rzemieślni¬ 
ka, jakaś szafa, coś do spania - to 
standardowe wyposlżenie ówczes¬ 
nego mieszkania. Jes cze lampa na¬ 
ftowa i wyjątkowy lu sus: jedyne 
w tej wsi radio słuchawkowe. 

Obraz dzisiejszy tej wsi jest diame¬ 
tralnie inny... 

Dawna szutrowa droga stała sią 
trasą T 14 z asfaltową nawierzchnią. 
Znikła chata, w której spędziłem 
część dzieciństwa, tak jak znikły pra¬ 
wie wszystkie pozostałe. Na ich 
miejscu stoją piękne - rzecz gustu - 
murowane domy, koniecznie fron¬ 


tem do drogi, z tarasami, balkonami. 
Na podwórzach ciągniki i maszyny 
towarzyszące. Ma je większość go¬ 
spodarzy z tej wsi. Są nawet samo¬ 
chody osobowe. W mieszkaniach 
pralki, lodówki, telewizory, w poko¬ 
jach meble - wysoki połysk i dywa¬ 
ny. Co nowocześniejsze domy wy¬ 
posażone są w lokalną instalacją c.o. 
i wodno-kanalizacyjną. 


A więc dwa spojrzenia na tą samą 
wieś. Dzieli je zaledwie trzydzieści 
lat. Tylko trzydzieści lat, a jednocześ¬ 
nie cała epoka. Zewnętrznie ta wieś 
zupełnie zmieniła oblicze. Dokonały 
się w niej przemiany niewyobrażal¬ 
nie wielkie. Myślę, że w innych rea¬ 
liach ustrojowych niemożliwe do 
dokonania. Antagoniści mogą twier¬ 
dzić, że przez te trzydzieści lat ludz¬ 
kość w ogóle zrobiła krok naprzód. 
Zgoda, ale krok zrobiony przez moją 
wieś był znacznie dłuższy... 

Jaka jesteś więc naprawdę? Kom¬ 
fort i „dolce vita"? 

Niezupełnie. Instalacje lokalne da¬ 
jące pozory nowoczesności nie do¬ 
równują miejskim, a nierzadko stają 
sią atrapami. Zmorą wsi są bowiem 
- często ostatnio, niestety-wyłącze¬ 
nia energii elektrycznej, trudności 


w zakupie węgla, niski poziom 
usług, ich rzadka sieć. 

Rolnik - owszem, kupuje telewi¬ 
zor, nawet kolorowy, ale są okresy, 
kiedy całymi dniami go nie włącza. 
Samochód osobowy to bardziej re¬ 
prezentacja niż konieczność. Naj¬ 
częściej używany w niedzielę, w in¬ 
nych przypadkach - sporadycznie. 

I wreszcie te piękne - z połyskiem 


- mieszkania. Dziwne zjawisko: cała 
rodzina wysila się, zdobywa repre¬ 
zentacyjne wyposażenie mieszka¬ 
nia, mebluje kolejne pokoje i nastę¬ 
pnie... zamyka je, korzystajęc z nich 
kilka razy w roku. Całe życie rodzinne 
koncentruje się w kuchni i ewentual¬ 
nie jeszcze jednym pokoju. Duża 
część domu jest nie wykorzystana, 
a z drugiej strony dziecko nie ma 
własnego kąta do odrabiania lekcji.. 

Dzisiejszym dzieciom wiejskim 
nie wystarcza już naśladowanie ro¬ 
dziców. Ich marzenia i aspiracje ży¬ 
ciowo są znacznie bogatsze. Też ma¬ 
rzą np. o karierach aktorów, piosen¬ 
karzy, wybitnych sportowców itp. 
Czy mają szanse realizacji takich ma 
rżeń? Praktycznie nie. Klub sportowy 
z intensywnym szkoleniem specja¬ 
listycznym, szkoła muzyczna - to 
rzeczy dis dzieci wiejskich niedostę¬ 


pne Wreszcie praca... Niestety cię¬ 
gle jeszcze dzieci wiejskie muszą po¬ 
magać rodzicom, kosztem rozrywki, 
a nawet nauki. 

Dzień dziecka wiejskiego zaczyna 
się od 5-6 rano i nie od gimnastyki 
porannej. Na wielu, szczególnie star¬ 
szych dzieciach ciąży obowiązek do¬ 
konania porannego obrządku w go¬ 
spodarstwie. Po powrocie ze szkoły 
- pomoc w pracach polowych. Na 
nauką pozostaje wieczór, gdy zmę¬ 
czenie jest spotęgowane. Stąd nie¬ 
stety słabsze wyniki w nauce. Taki 
tryb życia, plus stwierdzone bada¬ 
niami nieracjonalne żywienie dziad 
wiejskich, powoduje często odchyte- 
nia od normy w budowie fizycznej 
i ogólnym rozwoju dziad wiejskich. 
Sę osoby propagujęce ideę zbęd- 
ności zajęć WP dla dzieci wiejskich. 
Przykładem niech będzie jeden z pa¬ 
ździernikowych - w 1962 r.-progra¬ 
mów TV z cyklu „Rolnicze rozmo¬ 
wy”. To duże nieporozumienie, gdyż 
właśnie racjonalnie prowadzone za- 
jęda WF z ćwiczeniami korektywno- 
kompensecyjnymi sę tym dzieciom 
niezbędne Daję im odprężenie, po- 
zwataję choć na jakiś czas zapom¬ 
nieć o codziennych problemach 

Odmienność dziad wiejskich spo¬ 
wodowana warunkami żyda. a ze¬ 
wnętrznie wyrażana ubiorem, spo¬ 
sobem wysławiania się, staja się 
czasem przyczynę nawet dramatów 
w przypadku zmiany środowiska 
O jednym z nich pisał „świat Mło¬ 
dych” nr 109/81. Przykładów było¬ 
by więcej Świadczę ona o zbyt ma¬ 
łej kulturze części społeczeństwa 
uważającego się z* lepsze, tylko 
przez sam fakt mieszkania w mieś¬ 
cie Najwyższy więc już czas. aby tę 
niezrozumiałą wrogość zastąpić zro¬ 
zumieniem i przyjaźnię. Ogromna 
w tym rola wszystkich mających 
wpływ na wychowania, a także środ¬ 
ków masowegoęzrzekazu... 

„WUJOT" 



NIE JEST 
TO WSZYSTKO 
TAKIE PROSTE 




























KLAUS MITFFOCH... 


_* Wrocławia, zdobywca U równorzędnej nagrody. Na zdjęciach: Wiesław Mrozik - gitara, Krzysztof Pociecha - 
gitara. Marek Puchała - perkusja i Lech Janerka - gitara basowa, śpiew, autor tekstów i kompozytor. 


MUZYCZNYCH TALENTÓW 


szy) nie zgromadziły dostatecznej ilości wi¬ 
dzów. Zresztą trudno się dziwić, jako że ter¬ 
min zakończenia turnieju zbiegł się z papieską 
wizytą. Skład finałowej dziesiątki dobrze od¬ 
zwierciedla tendencje dominujące wśród ama¬ 
torskich grup, działających z reguły przy klu¬ 
bach zakładowych, domach kultury, klubach 
studenckich. Oto lista zespołów wytypowa¬ 
nych do finału: AKI-Rock (Warszawa), BA- 
KSZYSZ (Kluczbork), ROGATYWKA 
(Warszawa), GRUPA MOJEGO BRATA 
(Warszawa), AZYL P (Szydłowiec), „ER- 
SATZ” (Kraków), KETMAN (Opole), 
KLAUS MITFFOCH (Wrocław), MOBILI¬ 
ZACJA (Bełchatów) i KONTROLA W 
(Zduńska Wola). 

Poza konkursem wystąpiły: KIKS BAND - 
amatorska orkiestra grająca muzykę swingową 
i zespół TUBAJ CHORUS z Gdańska wyróż¬ 
niony przez red. Walickiego indywidualną 
nagrodą przyznaną liderowi Tomaszowi Tuta- 
jowi za „Nieszukanie tanie; popularności. 
Proponowanie muzyki bardzo osobistej”. To¬ 
masz Tutaj jest autorem muzyki, tekstów, 
pianistą i wokalistą grupy Tubaj Chorus. 

Grupa AKI-Rock działa od października 
1982 roku. Występuje w klubie „Karuzela”. 
Ton estradowym popisom nadaje mu solistka 
JOANNA ROSIŃSKA. Śpiewa bardzo dyna¬ 
micznie, dysponuje ciepłym, niekiedy agre¬ 
sywnie brzmiącym głosem, swe interpretacje 
uzupełnia temperamentem i witalnością gestu. 
Zespół wiarygodnie prezentuje się na scenie, 
gra precyzyjnie w efektownie przygotowanych 
aranżacjach. 

Inny finalista - BAKSZYSZ wykonuje pio¬ 
senki utrzymane w rozkołysanym rytmie reg¬ 
gae, śpiewane przez saksofonistę JAROSŁA¬ 
WA KOWALCZYKA z powściągliwością ko¬ 
respondującą z poetyką tekstów. 

ROGATYWKA, sprawny gitarowy zespół 
składający się z muzyków odbywających służ¬ 
bę wojskową, przedstawił program złożony 
z piosenek w różnych nastrojach. Dysponują¬ 
cy niezwykle silnym głosem gitarzysta basowy 
Rogatywki LESZEK LOREK ma skłonności 
do nadużywania wibrata, co nie wychodzi na 
dobre tej muzyce. Ciekawe, jak potoczą się 
dalsze losy Rogatywki, gdy muzycy wrócą „do 
cywila". 


Reprezentująca profesjonalny poziom 
GRUPA MOJEGO BRATA wykonuje utwory 
nawiązujące do tradycji religijnych pieśni go¬ 
spel, swingowej pulsacji. Ładnie i precyzyjnie 
brzmiące glosy trójki wokalistów, dobitne 
aranżacje oparte na współpracy sekcji rytmicz¬ 
nej, trąbki i saksofonu, przydają specyficzne¬ 
go kolorytu muzyce Grupy Mojego Brata, nie 
mającej nic wspólnego z kanonami rockowej 

estrady. 

Zespół ERSATZ z Bochni śpiewa i gra 
piosenki utrzymane w konwencji nowofalo- 
wej. Muzycy demonstrują swe umiejętności 
w sprawnym estradowym przygotowaniu, 
uzasadniającym przyjęty styl. Piosenki piszą 
na ogół: grający na elektronicznych organach 
KRZYSZTOF KASPRZYK i sugestywny 
wokalista w ciemnych okularach - BOGDAN 
TROJANOWSKI. 

Opolski KETMAN wyróżnia się interesują¬ 
cymi tekstami piosenek, mówiącymi o spra¬ 
wach ważnych w poetyckiej formie. Ich autor 
- KRZYSZTOF DRZAZGA, niezbyt przeko¬ 
nujący w gestach, robi wrażenie „siły napędo¬ 
wej” całej grupy i jest bez wątpienia jedną 
z największych indywidualności finałowej 
dziesiątki O.T.M.T. 

Zespół MOBILIZACJA natomiast, awans 
zawdzięcza przede wszystkim umiejętnościom 
swych instrumentalistów. Nieźle wyglądający 
na estradzie wokalista Mobilizacji BOGDAN 
POTOCZNY musi wiele popracować nad dy¬ 
kcją i emisją. 

Najbardziej sprawnym wydał mi się zespół 
AZYL „P”. Gitarzysta, wokalista i autor teks¬ 
tów ANDRZEJ SIEWIERSKI wespół z gita¬ 
rzystą prowadzącym LESZKIEM ŻELI¬ 
CHOWSKIM tworzą rozumiejący się dosko¬ 
nale tandem. Grupa gra przeboje, z których 

„Dziki Punk” wyróżnia się i dystansem do 
tematu, i rytmicznością. 

Wytypowana do finałowej dziesiątki grupa 
KONTROLA W na finał nie dojechała. W 
półfinałach zaprezentowała muzykę ascetycz¬ 
ną w formie i wykonaniu, wzorowaną na mu¬ 
zyce będącej tworem subkultury przedmieść 
i wyrostków z nieś trojącymi gitarami. Kontro¬ 
la W, na szczęście, nie jest w swych scenicz¬ 
nych poczynaniach agresywna; mając estrado¬ 
we predyspozycje, ambicje i niezaprzeczalny 


atut - młodość, być może nieraz di 
znać muzycznymi dokonaniami. 


Wrocławska grupa o nazwie KLAUS Mit 
FFOCH działa w studenckim klubie W 
Mający skłonności do większych fonaj? 
nalny w brzmieniu zespół wyróżnia sie,2 
tatową swobodą, precyzją brzmienia, foj. 
mi muzycznymi utworów. 


Tak w telegraficznym skrócie opisać u*,' 
to, co działo się na dwóch finałowych 
tach Ogólnopolskiego Turnieju Młodych 1, 
lentów. Miejmy nadzieję, że impreza pr^ 
wadzona z takim nakładem kosztów i 
zacyjnego trudu, wyda owoce. Rozdana, 
gród zespołowych i indywidualnych wyrófcj 
to tylko epizod. Oceny jury zweryfikuje^, 
życie i sami muzycy. Co wydaje się najwaia 
szc - turniej zapoznał działaczy resortu k$ 
ry, organizatorów życia estradowego, dzks 
karzy radiowych i TV oraz publicystów pJ 
wych z aktualną sytuacją w polskiej mo 
rockowej. Nie tej profesjonalnej, lecz ar® 
skiej, skąd należy spodziewać się następ 
naszych uznanych gwiazd rocka. JcdnynJ 
stulatów komisji kwalifikacyjnej jestutM 
nie „Warsztatów Rockowych”, gdzie nśf. 
muzycy mieliby możliwość doskonik 
umiejętności i artystycznej wrażliwości I 
dzę, że nagrody w postaci roztoczenia op F 
impresaryjnej i promocyjnej są szansą, ia 
właściwe wykorzystanie należy do samych 
społów. Czego im serdecznie życzymy, j 

JERZY KORDOWi 


JURY... 


...Ogólnopolskiego 
Turnieju Młodych 
Tętentów w kate¬ 
gorii zespołów nie 
przyznało pierw 
szej nagrody. Dwie 
drugie otrzymały 
zespoły: AZYL „P" 
i KLAUS MfTF- 
FOCH, otrzymując 
także zaproszenia 
ze strony Progra¬ 
mu lll_ Polskiego 
Radia i Tonpressu 
na sesje nagranio¬ 
we. Nagrodę trze¬ 
cią zdobył zespół 
ROGATYWKA. 


tylko rocka. Ta różnorodność stylistyczna to¬ 
warzyszyła imprezie do końca. 

Do eliminacji zgłosiło się ponad 500 zespo¬ 
łów, do półfinałów dopuszczono 144 grupy. 
Jak obliczył kierownik artystyczny i progra¬ 
mowy turnieju, red. Franciszek Walicki, prze¬ 
glądy odbyły się w 33 miastach, a komisja 
kwalifikacyjna przejechała po Polsce blisko 
'l2 000 kilometrów, by ocenić umiejętności 
kandydatów do finałowej dziesiątki. Półfinało¬ 
we koncerty, z udziałem publiczności, rekru¬ 
tującej się najczęściej z grona sympatyków 
znanych przecież w okolicy zespołów, miały 
miejsce w Lublinie, Nowym Sączu, Sosnow¬ 
cu, Kędzierzynie-Koźlu, Olsztynie, Słupsku, 
Kaliszu i w Warszawie. W stolicy odbyły się 15 
czerwca dwa koncerty finałowe. 

Jako uczestnik prac komisji kwalifikacyjnej 
działającej pod przewodnictwem Krzysztofa 
Sadowskiego, miałem możliwość poznać 
umiejętności 139 zespołów, które ostatecznie 
wzięły udział w półfinałach. Jeszcze teraz błą¬ 
dzi mi po głowie ta muzyka, a i nadwerężone 
uszy powoli regenerują swą wrażliwość. Poku¬ 
szę się o ocenę tej imprezy, która mimo organi¬ 
zacyjnego trudu, nie zapisała się w środkach 
przekazu na tyle, na ile zasługiwała. 

Anonse były skromne, reklama prawie ża¬ 
dna. Frekwencja na ogół dopisywała, szkoda 
tylko, że koncerty finałowe (zwłaszcza pierw- 


W chwili kiedy piszę te słowa, tylko 
godzina dzieli nas od ogłoszenia we¬ 
rdyktu jury oceniającego zespoły z finałowej 
grupy Ogólnopolskiego Turnieju Młodych 
Talenrów. Ta znacząca impreza, zorganizowa¬ 
na przez Zjednoczone Przedsiębiorstwa Roz¬ 
rywkowe, przy współpracy Redakcji „Ra¬ 
zem” i patronacie Programu III Polskiego 
Radia i Studia 2 TV, miała za zadanie wyłonić 
z rzesz muzykujących amatorów najciekawsze 
indywidualności. Hasło turnieju „Kto najlep¬ 
szy w tym rocku” traktowane było umownie. 
Zespoły złożone z młodych muzyków grają nie 


THOMSON 

TWINS... 


-czyli Joe Leeway, Tom Bailey i Alarmach Currie. Zyskali i u 
albumem „ftuick Step and Side Kick" oraz przebojęm z tej 
Detective"... 

















„LEŚNE HOBBY" 
PANA BOGUSŁAWA 

d QKOŃC ZENIE ZE STR. 4 


Maleńka, niziutka piwnica nie wiadomo jakim sposo¬ 
bem mieści w sobie całe stosy tekturowych pudeł, gdzie 
„ospodarz pieczołowicie przechowuje swoje skarby 
yj kącie stoi motorower, zaopatrzony w specjalną przy¬ 
czepi Bywa, że gospodarz po całodziennych poszuki¬ 
waniach leśnych półproduktów, zwozi ich i kilkanaście 
kilo! Potem, już tu, na miejscu, następuje obróbka. 

_ proszę spojrzeć na te moje cudaki - mówi pan 
Bogusław. - Widzi pani, jak doskonale się trzymają? 
Jedynym spoiwem, jakiego używam, jest klej. Nie znaj¬ 
dzie tu pani ani jednego, choćby najmniejszego gwoź¬ 
dzika. 

Nad samym warsztatem, na półkach, leży cały stosik 
pudełek po czekoladkach. 

_ A, dojrzała paniI - śmieje się pan Bogusław - 
Niestety, czekoladek dawno już nie ma. Trzymam tuza 
to nosy, oczy, wąsy. kapelusze, usta. O, proszę - tutaj sę 
oczy. Robię je przeważnie tak . pestkę od śliwki przepoła- 
w iam, szlifuję -jest zarys oka. W zagłębienie wkładam 
czapeczkę żołędzia - mamy odpowiednik tęczówki. 
A w sam środek czapeczki ususzoną kulkę jarzębiny - 
i już jest całe okol 

S tworki pana Bogusława sę wypracowane z naj¬ 
mniejszymi drobiazgami. Mają różne „wyrazy" 
swych niecodziennych „twarzy". Jedne są smut¬ 
ne, jakby zadumane. Inne roześmiane, trochę szyder¬ 
czo, jak wawelskie maszkarony. Jeszcze inne-zdziwio¬ 
ne, zagniewane, wystraszone. I mimo moich wnikli¬ 
wych poszukiwań w przepastnych wnętrzach tekturo¬ 
wych pudeł, nie spotykam dwóch identycznych. A prze¬ 
glądam ich chyba z pół setki I 
- Ile podobnych, „bajkowych postaci"zrobił pan już 
do tej pory? 

- O, to zupełnie nie do zliczenia I Będą tego tysiące. 
Część z nich jest nawet poza granicą nie tylko Olkusza, 
ale i naszego kraju. W Kanadzie, Anglii, Belgii, Holandii. 
Jak to się stało? Ano, po prostu sąsiedzi, którzy mieszka¬ 
ją tu naokoło, przychodzą czasem i proszą: „Panie 
Bogusławie, rodzina z Kanady przyjechała, taki kawałe¬ 
czek Polski chciała by mieć tam, u siebie..." Cóż robić? 
Daję, czasem nawet po kilka. 

- Wniosek z tego, że pana stworki podobają się... 

- Chyba tak, tym bardziej, że sąsiedzi często znoszą 
mi znalezione przez siebie w lesie ciekawe korzenie, 
gałązki, szyszki,.. W Olkuszu mieszkamy już dwadzieścia 
cztery lata, a ponieważ prawie tyle samo bawię się tymi 
rzeczami na co dzień, moja piwnica zaczęła „pękać 
w szwach". Wtedy właśnie z ich pomocą udało mi się 
wygospodarować drugą, bo żona krzyczała, że nie ma 
miejsca na zimowe zapasy i węgiel. 

- Czy te cudeńka podziwiają tylko pańscy znajomi 
i sąsiedzi, czy pokazywał je pan gdzieś na wystawie? 

- Przyznam, że nigdy nie starałem się o to, ale często 
proponowano mi wzięcie udziału w pogadankach, wy¬ 
stawach. Ostatnio młodzież z kilku szkół zapraszała 
mnie na bardzo miłe rozmowy, żywo interesowała się 
techniką wykonania, obróbką leśnego materiału. 

- A więc można się spodziewać, że niedługo znajdzie 
pan naśladowcówI Czy pana żona nie jest troszkę zła, że 
całe wieczory spędza pan w piwnicy? 

- Przyzwyczaiła się. Śmieje się ze mnie z naszymi 
dorosłymi już dziećmi, że zwariowałem na starość. Et, 
pewnie i ma racjęl - kończy ze śmiechem gospodarz. 

. ~ Na pewno żartuje I Ślicznie dziękuję za rozmowę 
1 wielu jeszcze ciekawych pomysłów. 

MAŁGORZATA CIEŚLA 



zna,ozie tu cos oia siebie, 
uziś - program raczej wakacyjny, 

wczasiet;„ M ' 1 ! ”*** tnjdni »i“«. bo nawet 
szarych ko^Do 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





CZY UMIESZ 
PATRZEĆ? 


Można patrzeć,» ruc me 
dostrzegać. Mam nadać*, 
te Ty umiesz mdneć w* 
crj, ml Q ii, wydaje 
Spróbuj: te dwa rysunki 
różnią uę od siebie 25 
szczegółami, odnajdż je, 
zaznacz ołówkiem, a po¬ 
tem porównał z rozwiąza¬ 
niem, które znajdziesz za 
tydzień. 


ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Obóz wędrowny pokonywał trasę 
61 km w ciągu trzech dni. Każdego 
dnia przechodził dystans, stanowiący 
cztery piąte dystansu z dnia poprzed¬ 
niego. Ile kilometrów przeszli wę¬ 
drowcy pierwszego dnia? 



ODPOWIEDZI 

Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


TAJEMNICZE DZIAŁA¬ 
NIA 1 WYTĘŻ WZROK: roz¬ 
wiązania obok ZADANIE- 
BŁYSKAWICA: 13 piłeczek, 
ponumerowanych od 5 do 
17. 


1088-990= 98 

X : X 

9x 11= 99 

9792 - 90 = 9702 




TEATR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz na 
ten rysunek 
i postaraj się 
wyodrębnić 
wzrokiem 
w jedną całość 
te wszystkie je¬ 
go fragmenty, 
które oznaczo¬ 
no kropkami. 
Czy układają ci 
się już w jakiś 
obraz - wizję? 
Teraz weż ołó¬ 
wek lub mazak 
i starannie za¬ 
maluj te obsza¬ 
ry z kropkami. 

Rozwiązanie 
otrzymasz na¬ 
tychmiast, bo 
na tym polega 
nasz teatr cieni. 


Wśród tej masy punktów i kresek masz odna¬ 
leźć brata-bliżniaka ludzika, umieszczonego 
w prostokącie w lewym górnym rogu rysunku. 
Pamiętaj, bliźniak ma być taki sam i dokładnie 
w takiej samej pozie. 


„Trzeba chronić intelekt przed palącymi promienia¬ 
mi słońca - powiedział pewien pan. A co w związku 
f. tym zrobił - dowiecie się, gdy starannie połączycie 
hmami prostymi kolejne punkty ponumerowane od 1 


Zadanie premiowane nr 431 KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 



Po rozwiązaniu krzyżówki litery z oznaczonych 
kratek, czytane kolejno rządami poziomymi, utwo¬ 
rzą rozwiązanie - aforyzm francuski. Napisz go na 
kbrtce pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od daty togo 
numeru pod odrosom: „Świat Młodych", Mokotow¬ 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie promiowane nr 
431". 

Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowa¬ 
niu nagród. 

POZIOMO: 1) Imię zońskio lub Północna I Połud¬ 
niowa - dwa stany USA, 5) gra na instrumencie 
smyczkowym, 11) nlereolny pomysł, marzenie, 12) 
pomieszczenie do wykonywania prac fotograficz¬ 
nych, zabozpioczone przed światłem białym, 13) 
tkanina podobna do aksamitu. 14) cyklon zwrotni¬ 
kowy, 15) gatunek sosny górskiej, 16) pnącze z la¬ 
sów podzwrotnikowych, 19) cesarz rzymski (53- 
117); wzniósł w Rzymie m. in. termy i kolumną, 
nazwane jego imieniem (przestaw litery w wyrazie 
jantar). 23) dawne obrządowe ciasto weselne. 26) 
nadawano przez radio, 27) mały. odciąty kawałek 
materiału, 28) łagodne postąpowanie, 29) formularz 
z pytaniami, 30) pediatra lub ortopeda, 31) kałużo 
powstała no skutek topnienia śniegu. 

PIONOWO: 1) Polski... Olimpijski. 2) zapas, 3) duży, 


niezgrabny pojazd. 4) miasto u stóp Wazuwiusza.6) 
ptak domowy, 7) chwast. 8) cząść łożyska, w którym 
obraca sią czop wału jakiejś maszyny. 9) straga¬ 
ni# rz, 10) dawniej: czasza z uchem, dzban. 17) ptaki 
z koralami. 18) sopel w jaskini. 20) zajęcie kreta lub 
dzika, 21) Krystyna, znana aktorka polska. 22) pole¬ 
cenie, 23) przywódca węgierski, 24) miasto nad 
Regą, 25) powyżej oczu. 

ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 426 
z 63 numeru „Świata Młodych 
z dnia 28.05 1983 r. 

Dobrodziejstwo sowicie oddawaj (domek. Olimp, 
belka, rolka, omlet delta. Zenon. Irena, Eleni, jeleń, 
skroń, terma, walor, opona, spisa, opera, worek, 
ikona, cekin, iskra, epika, oliwa. Drawa, dolar, atlas, 
wirus, arsen, Jacek). 

Nagrody wylosowali: 

Agnieszka Adamkowska - Olsztynek. Krystyna Baj- 
kowska - Mońki, Piotr Dragańczuk - Warszawa. 
Robert Janiga - Tomaszów Lub.. Sylwia Krysiak - 
Kutno. Jan Kubasek - Wrocław. Mieczysław Lubaw¬ 
ski - Sulejówek. Andrzej Osiński - Warszawa. Boże 
na Petryszyn - Krzywiąc, Piotr Weigt - Poznań. 


opiewana przez poetów greckich jutrzenka różanopalca przesunęła tu 
swoją dłoń. 

Nagle ktoś niecierpliwie zastukał do drzwi. Daniel - wciąż jeszcze 
w piżamie - poszedł je otworzyć. Za progiem stał jasnowłosy chłopak 
o śniadej cerze. 

- Dzień dobry. Przyszedłem z góry - wskazał mieszkanie na piętrze. 
- Pójdziemy razem do miasta? 

- Chętnie. Zaraz się ubiorę. Wejdź na chwilę. 

~ Nie musisz się spieszyć. Zaczekam. Pewno jeszcze nie p es 
śniadania. 

~ Głupstwo I 

~ Zjedz coś koniecznie. Mamy czas. 

- Nie idziesz dziś do szkoły? . .. 

- Zwolniłem się, żeby ciebie oprowadzić po Algierze. U nas mają » 
Ukich spraw zrozumienie. 

~ U nas: to znaczy gdzie? 

- W szkole arabskiej. , . , . . 

~ lak to? - Daniel na moment znieruchomiał. - Chodzisz o sz 

Zgierskiej? 

~ Co w tym dziwnego? 

- I mówisz po arabsku? 

- Od dziecka. Miałem osiem lat, kiedyśmy tu przyjechali. Mamaj«' 
'ekarką. śdślej mówiąc pediatrą. Musi się dogadać z matkami swmch 
Pacjentów. Więc uczyliśmy się razem, ja w szkole, ona bra q 


domowe. Polacy trochę wydziwiali, że rodzice nie posyłają mnie do 
polskiej szkoły. Ale to ja się dziwię tym, co nie korzystają z okazji 
poznania języka, którym mówi tyle milionów ludzi. 

- Twój ojciec wykłada na tym samym wydziale co Szymon? 

- Nie. Jest socjologiem. 

- jak d na imię? 

- Romek. Dla wszystkich łatwe do wymówienia. 

- Możemy iść. Powiedz, Rom, czy U twoja szkoła bardzo różni się od 
europejskiej? 

- Pod jakim względem? 

- No, programu... 

- Programy mamy jak w szkołach francuskich, oczywiśdc z szerszym 
uwzględnieniem przedmiotów ojczystych: historii, języka, literatury... 
jest z tym trochę kłopotu. Władze dążą do całkowitego zastąpienia 
francuzczyzny językiem arabskim. W prasie, na szyldach sklepowych, 
nawet na drogowskazach. Żeby zatrzeć wszystkie ślady kolonializmu. 

- To będzie duże utrudnienie dla cudzoziemców. 

- Najważniejsi są obywatele tego kraju. Ich świadomość narodowa. 

Daniel zamknął drzwi i schował klucz do kieszeni. 

- Wspaniały ranek! - stwierdził. Zawsze w kłopotliwych momentach 
udekal się do uwag o pogodzie. - Dokąd idziemy? 

_ Do Kasby. To najstarsza część miasta? która zachowała swój dawny 
charakter. Pierwszy raz jesteś w Afryce* » 

- Tak. Trzy lata spędziłem w Edynburgu. 


- Nielichy kontrast! 

- No! 

- ja już od trzech lat nie byłem w Polsce. Rodzice spędzali urlop we 
Włoszech, w Hiszpanii... Brali mnie ze sobą. 

- Nie masz rodzeństwa? 

- Nie. Tutaj wszyscy się tym gorszą. W każdej rodzinie jest kilkoro, 
czasem kilkanaścioro dzieci. Zresztą spójrz: pełno ich na ulicy |<-dne 
pilnują drugich. 

- Raczej nikt nikogo... Przynajmniej w naszym rozumieniu. 

- Naszym: to znaczy czyim? - zażartował Romek. 

- Masz punkt przewagi nade mną! A wiesz? Myślałem, że spotkamy 
tu jedynie Arabów w tradycyjnych dżelabach i turbanach, a tyłu 
mężczyzn chodzi już w ubraniach europejskich. 

- Bo taniej i wygodniej. Zresztą i kobiety coraz częściej rezygnują 
z białych Zawojów i haików, zwłaszcza te pracujące zawodowo Natu¬ 
ralnie w dużych miastach. Na Saharze jest inacrej. Zresztą sam się 
przekonasz. To cudowny kraj! 

- Chciałbyś tutaj zostać na zawsze? 

- Trudno mi wyobrazić sobie życie gdziekolwiek indziej. Widzisz. 
Francuzi, którzy musieli opuścić Algier i wrócić do ojczyzny, bardzo 
tęsknią... 

- Skąd wiesz? 

Rozmawiałem z wieloma we Francji. Po to nas właściwie odwiedza¬ 
li, żeby powspominać Algier. 
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UŚMIECH NUMERU 


- PANIE DOKTORZE, jaka jest najskuteczniejsafl 
nastyka na schudnięcie? 

- Wstawać od stołu w odpowiednim momencie- 


W POCIĄGU: - Proszę pani, ta waliza jest źle u 
na, spadnie mi na głowę i może się coś staćł 

- Niech się pan nie boi, jest pełna książek, nie 


O 


O 



Z nowu przesadzasz. 

- Tym razem nie. Może zresztą moyosąd jest subiektywny. Po 
prostu pasuje do mnie jak but do nogL Wygodnie mi w niej. 

_ Swotsko. .. 

- Źebyi wiedział. 

- A stopnie z innych przedmiotów! 

- Dwój nie miałem. 

- Myślałeś już o wyborze zawodu, o kierunku studiów? 

- Owszem, ale bez skutku. Nie wiem, kim mam być, co gorsza, nie 


wiem, jak sobie ułożyć życie. Wiem tylko, czego nie chcę. Być podob¬ 
nym do was. Do rodziców, do debie. 

- Nie sądzisz, że za mało nas znasz, aby tak myśleć? 

- Przecież ja was nie oceniam. Mówię o swoich własnych odczu¬ 
ciach, może nawet niesłusznych. 

- Typowe problemy wieku dojrzewania. 

- Przylepienie etykietki dobre jest tylko w aptece. 

- Pogadamy jeszcze o tym, Danielu. Ale nie dzisiaj. 

- Wiem: jesteś zmęczony, masz przed sobą jutro dężki dzień... 

- Sama mądrość przez debie przemawia. Chodźmy spać Oddaję a 
mój gabinet. 

- Ten z widokiem na morze? Dzięki! 

- Jutro wyjdę wcześnie. Zrób sobie sam śniadanie. Oto twój klucz. 
Możesz wyjść i wródć kiedy zechcesz. Masz tu trochę forsy. Spotkamy 
się dopiero wieczorem. 

- Nie udzielisz mi żadnych przestróg, wskazań, napomnień? 

- Tym razem zawiodę twoje oczekiwania. 

- lesteś fajniejszy, niż myślałem. Albo po prostu dajesz za wygraną 
i nie chcesz mnie wychowywać od początku. 

- W ogóle nię chcę debie wychowywać Źyde obtoczy dę jak kamyk 

w strumieniu. Ani się obejrzysz, kiedy stradsz kanty, staniesz się 
krąglutki, gładziutki, do rany przyłóż... _ 

- Przenigdy! 

- Porozmawiamy za dziesięć UL. A tymczasem dobranoc 


ROZDZIAŁ 2. 

Mimo zmęczenia i lekkiego szmerku w głowie po paru kieliszkach 
wina Daniel długo nie mógł zasnąć i jak zwykle w takich wypadka £ 
myślał o Maryli, która zosUla w Warszawie. Pragnął jej tak nieznośnie, 
tęsknił za nią tak dojmująco, że paliło go płócienne prześcieradło, 
znajdował sobie miejsca na tapczanie, przewracał się z boku na bo 
daremnie szukając ukojenia. 

Sny miał później niespokojne, jawiły mu się w nich obce kobiety 
budzące zarazem pożądanie i wstręt; nigdy ich nie mógł dosięg^ 
w nocnych majakach, umykały gdzieś, rozpływały się, były jednocześ¬ 
nie sobą i czymś innym, na przykład wodą, głęboką wodą ie^. 

Trudno to wyrazić, a nawet pojąć, tylko we śnie czuje się wyraó»' e 
jednoistność. Wody jeziora obejmowały go, zanurzał się w nich ż ^ 
koszą nie lękając się załonięda, przeciwnie, zdawało mu 
dopiero w głębi, na samym dnie odetchnie pełną piersią • P° 
tajemnicę żyda. > 

Nad ranem zasnął mocno. Zbudziło go gruchanie gołębi- 
do okna, wychyla się za parapet i chłonął chciwie śwutło, W 

zapachy i odgłosy dochodzące z ogrodu. 

Morze jakby się oddaIHo w różowej mgiełce, lekki wiaterek po 
wachlarzami palm. Ściany domów, murki obrośnięte pnączami, 
na błękitnych wodach - wszystko poróżowialo o poranku, r 


Dokończenie na str. 7 














































































































